
N um er pojedynczy po gr. 10> przedaje się u Ga- 
tczewskiego  przy ulicy Ż ab ie j; u Ciechanowskiego 
przy ulicy Podw ale; u  Szteblera przed i. Krzyr.em.

W  247.
Prenum erata w sto licy : rocznic zip. 40; kw artal­
nie jtlp, 19; miesięcznie zip. 4. — Na prowincji 

Z oplutą pocztow ą, zip. 20 kwartalnie.

W  W a r s z a w i e ,  dnia 1 8  W rześnia  18-31  r o k u ,  w  Niedzielę.

—  U r z ą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  sto łecznego  Tfi a rsza w y .  
Po da j e  do powszechnej  wiadomości  , że w b ió r ze  u r zędu  
m un i c y u a ln c g o  p r z ed  de l egowanym u rz ęd n i k i e m  na dn iu  
19  b.  m .  o godzini e 3oiej  * p o ł u d n i a ,  odbywać się będz ie  
i n  m i n u s  l icytacja  na dos t awę  świec ł o j owych  dla  wojska 
Ros sy j sk i cg o  w mieśc i e  War szawie  konsys tu j ąco go  ; chęć 
za t em l i cy towan ia  m a j ą c y ,  po zaopa t r zen iu  się w vadium 
z ł t p .  200 0 ,  zechcą  się stawić w mie j scu  i czasie wyżej  oz n a ­
czonych .  W a ru n k i  do l icytacj i  p r ze j r za ne  być  mogą w b i ó ­
r z e  u r zęd u  m u n i cyp a ln ego .  —  w ^Warszawie dnia  17 ™_**-
ś o i a  1 8 3 1  r .  __  R e f e r e n d a r z  s t a n u  p r e z y d e n t ,  J .
szczyńsk i .  —  S ek re t a r z  j e n e r a ln y  , G.  J a h o łk o w s k i .

—  Ż o ł n i e r z e  wracający od wojska Pol ski ego , a p r z y b y ­
wający do War szawy  , o t r zymują  pozwoleni e  ud an i a  się do 
domów i s tosowny fundusz  na d rogę .
  J e n e r a ł  h r .  W inc en ty  K ra s i ń s k i  zna jdu je  s i ę  w P e ­
t e r s b u r g u .  . . .  . , ,
  yy w i e l u  p a r a f j a c h  w o j e w .  M a z o w i e c k i e g o ,  m i e s z k a ń c y
wiejsev zostal i  zup« ' l n i e  o ch ron i e n i  od ch o l e ry ,  p rzez  to,  
i e  z achowal i  wszelk i e  p r z e p i s y  wst rzemięźl iwości ,  j ak ie  
im szanowni  p roboszczowie  * sm bo n  ogłaszal i .
  T e g o  Jata we łna  w Sz l ązku  i w Po m er an j i  b y ł a  d r o ż ­
s zą  n i ż  r ok u  ze sz ł ego ,  gdyż  z Polski  wcale jćj n ie  dowie-

sio no.  — ■■■■■mmmmm— m m m — — — i ~

O statnie chwile życ ia  czloivie\a .
P r o j e k t  znies ieni a ka ry  śm ie r c i  we F ranc j i  o tw or zy ł  p o ­

l e  wsz ys tk im  p is arzom do roz t rząsan i a  tćj ważnć j  mat e r j i  
pod  t y l ą  w z g l ę d a m i ,  pod  i lą  t y lk o  może  być  uważana.  
Mię dzy  i n n ym i  pan P i e r q u i n ,  do k to r  m e d y c y n y ,  o g ł o s i ł  
p i e r w s zą  część swej  r ozprawy o ka r ze  śm ierc i  i o j e j  l e p ły .  
w i e  f i z j o l o g i c z n y m .  Z tego uczonego pisma umie szczamy  
t y m  r a z e m  w sk r óc en i u  wyją t ek  o os t atn i ch  chwi lach Życia 
c s ł o wi eka .

„ Z y c i e ,  powiada B y r o n ,  j e s t t o  k o n t r a k t  k tó r ego  wa- 
r u n k i e m  j es t  śm ie r ć .  P r z y j m u j ą c  tę j asną  def i nic j ą ,  
p r z y z n a ć  m u s i m y ,  źe  n i emożna  się pozbyć  życia  bez ze- 
awolenia  s t r on  obudwu  ; a dopók i  to n ie  n a s t ą p i , w y k o n y ­
wać na leży  wsze lk i e  w a ru nk i  ugod y  i znos i ć p r ze wi dz i ane  
p r z e*  n i ą  n i e po m yś ln e  wypadk i .  Więcej  to j es t  jak  p e ­
wna ,  Źe I s to ta  Najwyższa  obda rza j ąc  życ iem cz ł owieka ,  d a ­
ł a  mu  z ł e  * nadz ie j ą  dob rego  r azem.  Zyc ie  jes t  szkoł ą  
p r z y k r ą ,  l ecz nag rod ą  p r zy k r o śc i  j e s t  n i e śmi e r t e l no ść .

We wsze lk ich  oko l i c z n oś c i ac h ,  Żyć nic j e s t  nic więcej  j a k  
się gotować na ś m i e t ć ;  a u m ie r a ć  jes t  p r zechodzi ć spokoj e 
n ie  z n i edol i  do spoko jnośc i ,  z. c i e r p i eń  do szczęścia.  S k r a ­
cać d ro g ę  s w o j ę ,  jes t t o zb rodn i a  przeciw majes t atowi  bo*- 
t w a ,  a p r ze j ś c i e  sk ą d i ną d  n i c  p o s t r z e ż o n e , s z y b k i e ,  m e  
wymuszone ,  j e s t  b o l . ś c i ą ,  ponieważ zb rodn ia  n igdy  się j  e- 
zbyć  nic może mn ie j  l ub  więcćj  p r z y k r y c h  wrazen .  I r ze -  
c iwnic  d la  poczciwego c z ł o w i e k a ,  la na tur a lna  uc i eczka  
z f i zycznego do wiecznego świ .ta , s koro  t y lk o  gwa ł town ie  
■Życia mu  k to  n i e o d h i e r a ,  j e s t  p r ze j ś c i e m p rzy j emnemu  
Nic ch rze ś c i j ań s ka  r e i i g j a  wystawia śmie r ć  w postaci  o b n a ­
żonego s zk i l c t u ,  bo ona nam p ra g n ąć  je j  każe  j ako  dobr» .  
U s t a r oż y tn yc h  wys ławiano  ją w p r z y j emn ie j s ze j  fo rmie  : 
b y ł  to m ło d z i e n i ec  w kwiec ie  wieku , k s z t a ł t n e j  i p i ę kn e j  
po s t a c i ,  t r z y m a ł  p o c h od n i ą ,  k tó r a  zrazu nac hy l a ł a  się i 
s t opn iami  zn iża jąc gas ł a  gdy  b y ł a  p r z e w ró c o n a ,  na g ło -  
wie zaś m i a ł  ćmę  wieczorną  gotową do podlotu . “

„ W  oczach l e ka r z a  ,  równ ie  j ak  m o r a l i s t y ,  p r ze s t ać  
■Żyć jes t  kon i ecznośc ią  wcale przeciw ną woli p r z y r od zen i a ,  
ale w odwiecznym p o rz ąd ku  , umr zeć ,  znaczy pozbyć  się 
p rzemi j a j ące j  postaci .  Jeżel i  t edy śmie r ć  j e s t  k a r ą ,  na 
co się p rzyda  us tawicznie  n a u c z a ć ,  źo p r zy j e mn ośc i  ż y ­
cia s ą  ł u d z ą c e ,  po co nas od nich o d s t i ę cz ać ?  j e że l i  zaś 
rzeczywiśc ie  war te  jest  p r zy w iąz an i a  n a s z e g o ,  d laczego  
zapewnia j ą  nas  ka p ł a n i  chrześci j a t l i smu , źe lej isza jest  nad 
nie  śm ie r ć  na j s t r a s zn i e j s za?  Od najp ie rwSzych  lat  m ł o ­
dości  u m y s ł  nasz nie może  się op rze ć  na czem p o w n e m  
w tćj m ie r ze .  B rak  sensu i wza jemne  sp r zec iw i an i e  się 
sobie wyobrażeń  pol i tycznych ,  t r ud no  tu nie  w idz i eć ;  ze 
śmie rc i  robi ą ludzi e naj surowszą  ka rę  , k i ed y  p r z e c i w n i e  
re ł ig j a  nam Żądać jć j  każe .  T oż to  na jwyższe  dobro  go­
dzi się zamieniać  w k a r ę ;  co roz um ie j ą  p r zez  wyraz  k a r a ł  
wszakże  do niego c i e rp ien i e  p r z y w i ą z u j e m y ?  A j ednak  , 
opie r a jąc  się na pew nych  świadectwach , n i ewą tp imy  że  
w podobnych  okol i cznośc iach  bez boleści  śmierć  się z b l i ­
ża.  P o l e m ,  czy wolno nam uważsć  a a  ogóloe  p r a w id ł o ,  
żc c z łowiek c i e rp i  umier a j ąc  ? Cyce ro  i S e n e k a ,  L a r t b c s  
i C ab a n i s ,  D a r v i n  i C i r i l l o ,  p rawdziwi  r e p r e z e n t a n c i  
nauk  f i lozoi icznych i l e k a r s k i c h ,  j e dn oz go dm e  tw ie r dz ą ,  
że śmier c i  c z łow iek a  towarzyszy  r o s k o s z ,  a n aw e t  
w wyższym s t o pn iu .  Czucie  n ikn i e  »  k tó r e jko lw ie k  czę ­
ści s ł u pa  pacie i  zowego , • po lem z d o ł u  do gó ry  i z g o r y  
na d ó ł  r a ze m się r o z c h o d z i .  P r z y j e m n o  s ł ab n i en i e  s i ł  
żywotnych s t opniami  p rzechodz i  w n s jd e l i k a tn i r j s z e  zawiąz*



ki  ,  i nic m u  ap rż ać  się nie m o t # ;  W I j d i ł o  chwilach 
nadzwycza jnego  s zczę śc i a ,  c zę s tokroć  imaginacj a  s i ę  r o z o ­
gni a  i rozwija  na j sk ry t s ze  swoje  sk a r b y  ; sam konaj ący  
zd u m i a ł b y  się nad sobą  gdyb y  m ó g ł  s i ebie  uwa lać .  Sa-  
■na dusza  ży je  w chwil i  g . śn i en i*  c i a ł a ,  j u ż  z ac iy na  oswo- 
Ładzać się z więzów o rgan i zmu  , wznosi  s ię nad wszys tko  
c ® i ł  ęt*cza , nad wszys tko  co ją hamowa ło  dotąd .  W yo .  
W a f e n i a  o życru z n i k a j ą ,  a w yo brażen i a  o o i cś in ie r łe l no -  
ś«i do t ąd  c i e m n e ,  ożywiają  s i ę ,  ud e r za j ą  m o c n i e j ,  są n a ­
tu r a ln i e j s z e  i z rozu mia l s z e .  W Uk ie j t o  chwi l i  Alf ier i ,  
W l ak i e m n ieb i e sk i e in  z a c h w y c e n iu ,  p o w ta r z a ł  z n iepo ró-  
w p an y m  en t uz j a zm em  wiers ze  l l c z joda  k tó r e g o  r az  tylko 
b y ł  c zy t a ł .  Częs to  się zdarza  , że kona j ący  improwizu j e  
n a j p i ę k n i e j s z e  ka w a ł k i  , i n ad  t ym f enomenem s ł awny Mi 
ch a ł  Alber t i  godne  uwagi  p o cz y n i ł  po s t r zeżen i a  ( Diss. dc 
m orien tium  cygneo can lu . V i l t emb .  1747 ) .  W takich 
chwilach m y ś l i  p i e rw ia s t k u  ożywia jącego nag ,  i k i e ru j ą  
cęgo n a m i ,  s ame  pozost ają  , a zbrodni . :  c z za wiedziony go- 
l ą c  ością ż ądań s w o i c h ,  w nadzie i  ł - s k i  i w y r o zu m i a ł o ś c i  
na jwyższe j ,  z g ł ębo k i e j  pobożnośc i ,  widzi w śmierć i szczęsną 
s i yo bod ę ,  i z ł o r z ecz y  życiu k t ó r e  b y ło  p r z y c z y n ą  jogo

, ,  Z b ro d n i a r z  j ed en  ze rwawszy  się z s zub i en i cy  za p e ­
w n i a ł ,  iż vv chwili  gdy  go spuszczono  7. d r a b i n y ,  u j r za ł  
w i e l k i  o g i r ń  , a późn i e j  ba rdzo  aleje.  I nn y  pod k tó r y m  
t r z y  r azy  o b r y w a ł  się s t r y c z e k ,  go rzk o  się u s k a r ż a ł '  Żc 
sa kaź.dem upndni ęc i em na z iemię  t r a c i ł  z oczu na jp i ękn i e j  
sze  i n a jp r z y j e m n ie j s ze  świat ł o  j ak i e  t y lk o  m óg ł  sobie 
wyst awić .  Bacon powiada o j e d n y m  gen t lm en i e  An g ie l ­
sk i m  k t ó r y  się b y ł  po w ie s i ł  lecz b y ł  o c a lo n y ,  iż n a j ­
mn ie j s ze j  boleści  n ie  doświadcza j ąc ,  p o s t r z e g ł  z r azu  o- 
gromny^ ogieu  p o do bn y  do ob sze rn ego  p o ż a r u ,  późnie j  
c i e m n o ś ć ,  a wreszc i e  na jp i ękni e j azo  k o l o r y ,  b ł ę k i t n e  i 
b l a d e ,  t ak ie  j a k  zwykle  widzą mdle j ący  ludz i e .  Pasza 
A cb m e t  w y m ó g ł  na op rawcy  k tó r y  go p r z y s z e d ł  dus i ć ,  
że  będz ie  k i lka razy zwalnia ł  s t r y cz e k ,  aby mu  tym sp o ­
sobem dozwo l i ł  napawać się d łu że j  r o skoszą  śmier c i  ( Bus  
le g  E p is t.  2 ) .  M or de r ca  xipcia Oran j i  p ł a k a ł  p r ze d  za­
częc i em swoich k a t u s z y ,  aje ś m ia ł  się gdy go ćw ie r t o wa -  
no  żywcem i k iedy  c z ł o ne k  j eden  ciała  j ego p a d ł  n a p r z e -  
l ę k n i o n e g o  widza ( B acon  de augm entis scien. l i b . J F ) ,  
S o k ra t e s ,  S e n e k a ,  P e l r r n i u s z  e t c . , k tór zy  znajdowal i  p r z y . 1 
j aw noś ć  w p rz ed łu że n iu  swego k o n a n i a ,  są d o w o d e m ,  że 
j a k i m ko l w i ek  sp os obe m zadana będz i e  śm ie r ć  cz łowieko-  
t r i ,  doświadcza p r z y  sk on an i u  n ieporow nanć j  p r zy j e mno -  
ści , i ź« zdan i e  E p i k u r a  j e s t  p r awdziwe  w lej  m ie r ze .  
3Veron , ów id e a ł  t y r au j i  wszystkich  w iek ów ,  w iedz ia ł  o 
te in  d o b r z e ,  i z a b r o n i ł  Po m p e i  Pau l i n i e  żonie  S ene k i ,  
•  by sob ie  życie odb i e r a ł a .  S k a z a ł  ją na Życie ,  uważając 
j e  za m ę k ę  dla niej  , o śmie r ć  za  r o sk o sz .  Ża  czasów 
ł u g i ,  niejaki^ C sp e lu c he  o p r a w c a ,  ska zany  sam na śm ie r ć ,  
g d y  widzia ł  /.o d rug i  k a t  maj ący  go exekwować  nie  zrę-  
c zn i e  b r a ł  się do d z i e ł a ,  ap r obowa ł  nap rzód  czy e s t ry  
m i e ć * ,  a po tym n a u c z y ł  sw ego  op raw ce  j ak  ma n im 
u d e r z a ć . “

' „ W y z n a ć  atol i  p o t r z eb a  żc n ie  wszyscy  umie r a j ą  j e .  
d n a k o w y m  spos ob em .  Ci  k tó r zy  uważają  śmier ć  za naj- 
w i ększe  n i eszczę śc i e  d la  s i e b i e ,  t racą  p r z y t om no ść  gdy  się 
i h l i ż a ,  i  w tćj  chwili  nic ani czuć ani widzieć nie mogą .  “

T u  au to r  p r zy t acza  n i ezm ie r n i e  d łu g i  a r t y k u ł  z j e dn ó*  
go d z i en n i ka  a m e r y k a ń s k i e g o ,  w k t ó r y m  b y ł  turni es ze z 
ny opis wszys tk i ego  co w idz i a ł  i  c z u ł  f a ł s ze r z  jf<I«n m ó l  
n o t y ,  o st atn i ej  nocy  p r ze d  swoją exełcucją .  Op i s  t en  
p rze*  samego autora  u rwanego  z pod Szubienicy,  do dz i eń*  
n ika  pod any ,  tak się k o ń c z y ! * . . . .  „ W i d z i a ł e m  t ł u m y  
ludu  na  ul icach pod mo je iu  ru s z to w an ie m ,  o k n a ,  d r z wi ,  
s k l e p y ,  dachy ok ry t e  b y ł y  c i ek a wy m i  w id i a m i  ; widzia ­
ł e m  o poda!  k o ś c i o ł ,  s ł y sz a ł e m  dzwonien ie .  P r zy po m i*  
nam sobie s tan nieba ; a widok o k r o p n y  stoi uii do t ąd  
w p am ię c i ;  r u s z towan ie ,  de szc z ,  post ac i  t ł u m u ,  lud p e ł ­
zający po dachach ; s au i e r  mówiących  po d e i n ną .  N igd y  
n i e w idz i a ln i !  r a ze m  tylu p r z e d m io t ó w ,  lak jasno i wy* 
r aźn i e ;  ale to k ro t ko  t rwało .  Od tej chwili  b o w ie m ,  nie-  
wiem co się ze  m n ą  dzi a ło .  Pac i e r ze  x i ę d z a ,  z a k ł a d a n i e  
s t ryczka  na s z y j ę ,  s ł o we m wszys tko  co rob iono ,  niewiein.  
Późnie j  c zy t a ł em w gazetach o mojć j  e x e k u c j i ;  powiadano 
; , rn że godnie  się sp r a w i ł em  na ru sz towan iu  , że okaza­
ł a m  c h a r a k t e r  m ężn y  ; że  zdawa łem się b e z  w ie lki ego  
c ie rp i en i a  u m i e r a ć ,  żo się n i e r eu ca ł e m  pod s zub i en icą ,  
Ale ja to t y lko  wicui że o n i c i en i  n i e p a m i ę t a m .“  P rzy* 
toczywszy au tor  opis kończący  się tyin spos ob em ,  tak d a ­
lej mówi:

„Z a s t a n aw i a j ą c  się nad tym o p i s e m ,  w idz imy  że wi­
nowajca ostatniej  uocy  p r z e d  swoją ex e ku c j ą  niedoświad* 
e sa ł  żadnych mąk  w ew n ę t r z n y c h ;  n aw e t  nie z a t ru dn i a ł  się 
swoją o s o b ą ,  lecz t ymi  k tó r ych  zos t awia ł  na św ie c i e ;  
wszys tki e  myś l i  j ego mi ło śc i ą  b y ły  z a j ę t e ,  a  j eże l i  sn y  
mi» ł  s t r a s zne ,  zawsze  mi łość  b y ł a  i f h p rzyczyną .  W ta- 
k im  s t anie  sko ncen t rowan ia  s i ę  i n t e l e k t u a l n e g o  cz ło wie ­
ka,  zjawiają wszelkie  f enomena  p r zy ćm ien i a  mózgu
h u m o r a m i ,  w*łtlórein wsze lk i e  w ła d s e  u m ys ło w e  s ł ab n ą .  
Imngina rj s  najwięcej  z.łcgo r o b i ;  * res z tą  g d y b y  chw ila  
śmie rc i  by ł a  b o l e s n a ,  czy mog l ibyśmy  widzieć co dz i e n ­
nie ty lu  lurlzi ża r t ujących p ray  s k o n a n i u ?  N ie k t ó r z y  l e ­
k a r z e ,  a m iędzy  i nn ym i  D a rw i n  f i  satll p a n  P ierq u in  
tv diiele: '1 'raile des m aladies de I'esprit applique a u x  
leg isla tions actuelles)  miel i  rac j ą  uważać  dz iwaczną  i  
n i e r oz sąd n ą  obawę śmie r c i ,  j a k o  rodae j  pomięszan ia  z m y ­
s łów w ncwożytnych ty lko  cz.asach zna jom y ,  g d y i  op in j a  
k tó r e j  my  b ron im y  w tćj  m i e r z e  jes t  d a w n a ,  wszyscy pi* 
s s r ze  s t a roży tn i  zgadzal i  się na nią .  H o m e r  n n p r z y k ł a d  
uważa ż.e sen  tym j e s t  p r z y j em n i e j s zy  d la t ego że więcćj  
ma podoh ieńs lwa  do śmierc i  , j ak  wszelki  i n ny  stan c z ł o ­
wieka:  on więc n s jp i e r w szy  powiedz i a ł  że  sen i śm ie r ć  są 
siostry rodzo ne .  Djogenea  po omd len iu ,  spoko jn i e  snu  
u ż y w a ł ;  l e k a r z  obudz iwszy  go za p y t a ł  czyl i  go co n i a  
bol i ?  N i e ,  o d p o w i e ,  b r a t  spo ko jn i e  p r z y s z e d ł  po  s i o ­
s t rze .  C y ru s ,  P l a t o n ,  S ok ra t e s ,  Cycero ,  Owid ju sz ,  Lu* 
k r e c j u sz ,  B o na p a r t e  i t. d .  (  P ierquin . Hefbeocions p h i - 
loso: et m edico  - legałeś sur les m aladies intellf.ctuellcs 
du  sorneil. P aris  1829)  wszyscy ci ludz i e  widziel i  w ś m i e r ­
ci p r z y j e m n y  s en ,  bez, ż adnych  owych  n i e spoko jnoścr  niio* 
ta jących l udźmi  * po m ię s sa n em i  zm y s ł a m i ’. Wsz n l k i a  
t edy  p r ze c i w n e  f ; m u  op in j e  , spr zeciwiać  s i ę  bę d ą  wyże j  
p r z y t ocz ony m f a k t o m ; f a k t o m , k tó r e  * c za sem p o s ł u ż ą  
do u st a leni a  t eor j i  ś m i e r c i ,  zwanćj  Tauma ło log j ą  p r ze*  
s ł aw neg o  p r o f e s so r s  Lobs l e j na .
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